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R o k  t r z e c i . N° 7 , (7 9 ) .  djnia  2 m a r c a  1840.

Pism o M ł o d a  P o l s k a  wychodzić będzie jak dotychczas 
trzy razy na_miesi§c ( t , 10 i 20 ) w numerach arkuszo
w ych.

Przedpłata kwartalna na Styczeń , L u ty , M arzec, jest  
fran ków  trzy.

Od wiersza z 56 liter oznajmień p ła tn ych , 25 centim ów.

W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adressowane maj§ 
być fran co  : a  M . E .  Januszkiew icz, rue des M arais  
S a in t-G erm a in , 17 , a P a r is .

JA N  OLRYCH SZANIECKI.

Dnia 19 Lutego umarł Jan O lrych S zan ieck i, deputo
wany, m inister, a wem igracji prezes kommissji funduszów.

Jan O lrycli Szaniecki urodził się dnia 29 Grudnia 1783  
w Plew iskack , wsi położonej w dzisiejszem W . X ięztw ie  
Poznańskiem . Rodzice odumarli go dzieckiem  i ubogim. 
W ychowany za staraniem  krewnych , w r . 1806 zacią
gną! się jako prosty kanonier do wojska polsk iego.N ieza
długo porzucił służbę w ojskow y, i wszedł w zawód pra
w niczy, przypadający lepiej do jęgo usposobień i do nauk 
jego m łodości. W roku 1808 by ł sekretarzem  przy proku
ratorze jeneralnym ; w r . 1809 podprokuratorem , a w  
roku następnym  został obrońcy przy sadach ^warsza
wskich.

P rzyjęcie na siebie interessów w szystkich w ierzycieli
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: M yszkow skich, zrobiło wnet Szanieckiego posiadaczem  
obszernych w ło śc i, i spowodowało te d ługie spory z Mar
grabią W ielopolskim , toczone nie tylko w sądach ale i 
przed opinją pu b liczn y , na placu pism perjodycznych , a 

; które poruszyły nie jedno ważne zadanie praw odaw stw a.
W, roku 1825 zasiadł w sejmie jako deputowany Slobni- 

i cki i żywo brał udział w roztrząąauiu projektów wniesio* 
i nycli do izby. W  rzeczy rozwodów Szaniecki uległ złudze

niu owych czasów , i bacząc bardziej na staw ienie oporu 
wszelkim wnioskom nienawistnej w ładzy, niż na zaręcze
nie, jakieby znalazła moralność w przyjęciu rządowego pro
jektu . przyczynił się  do jego odrzucenia. Ale dyskussja 
dwu innych wniosków rządowych nastręczała mii sposo- 

! Bnóść przemówienia w wielkim  mte'ręsi'e towarzyskim , któ- 
; ry  to interes Szaniecki sta le przez całe 'życie pop iera ł,
I co go też najbardziej zalecać winno pamięei ziomków.
. Z okoliczności prawa o podpalaczach, Szaniecki przypo- 
; mniał izbie , iż pierwszem  zadaniem prawodawcy nie jest  

odstraszać od zbrodni grozą , ale raczej mądrą sprawie- 
! dliwością uchylić pobudkę zbrodni.. żądał więc stnszniejsze- 
i gcftthwarowania stanu w łościan przeciwko nadużyciom wla- 
i śfcicfiili, za pewny środek stłum ienia w ystępnych rozpaczy.

C*fa 'tjfinże sejińie w alczył o przyznanie włościanom  prawa 
l wieczystej dzierżawy na gruntach od nich upraw ianych.

' Rozszerzając myśl sw oją , Szaniecki wniósł na sejmie 
! i'oKii!!,1830-; petycją o zupełne usam owolnie włościan i na- 
| darlie im gruntów; przedstawiając zarazem sposób wyna- 
I grodzenia w łaścicieli. To szlachetne usiłowanie obalone 

źttuało spólnem sprzeciwieniem się Stronników-rządu i nie
zgrabnych obrońców szlacheckiego przyw ileju , pomiędzy 

| którymi odznaczał się  szczególniej poseł Jan Ledochowski.
Szaniecki nie ograniczał się na działaniu w interesie  

j włtłSćiKH w sejmie. Sam możny i w ła śc ic ie l, gorliw ie się
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zajmował polepszeniem bytu i oświecaniem sobie podda
nych , a chcąc zgromadzić w szystkie dobre chęci do tego 
c e lu , jeszcze w roku 1820 stworzył zawiązek towarzystwa 
Hol niczohandlowego.

Szaniecki nie należał do tajnych związków co poprze
dziły  rewolucją , robił lepiej, bo przewidując ją szukał dla 
niej zasady w obudzeniu m ass narodowych. P o nocy 29  
Listopada wskazywał jaka powinna bydż rzeczywista dą
żność naszego pow stania. « Przestańm y bydź bracią szla
ch tą , p isał 6 Stycznia 1831 r. w Dzienniku Pow szechnym , 
a zostańm y bracią, Polakam i. » Po b itw ie pod Grochowem  
złożył u laski marszałkowskiej nowy p ro jek t, ogólny, co  
do nadania własności gruntowej ch łopom ; ale kommissje 
sejmowe projekt ten zaw iesiły , aby wziąć pod dyskussją 
inny, przez Ministra skarbu podany, ograniczający się  do 
dóbr będących własnością narodową. W tedy S za n ieck i, 
chcąc cośkolwiek uzyskać, żarliwie popierał projekt rzą
dowy : w glosie jego znajduje się zapewne w iele rzeczy  
fałszyw ych i potrącających h isto r ją , jak  naprzykład, że  
despotyzm  opiera się na / eodalizm ie  ; ale je st tam trafne 
uczucie ówczesnej kon ieczności, wyrażone rzewnie i szla
chetnie.

W  pamiętnej walce o reformę rządu , Szaniecki obsta
wał za utrzymaniem peritarchji; tu także należy cenić 
instynkt patrjoty, co przewidywał , że pod zadaniem re
formy kryło się zadanie układów z Moskwą , niezastana- 
wiając się  z  resztą nad jego argumentami za pentarchją , 
i nie przyjmując tego axiom atu: że reprezentanci wszystkich  
stronnictw  p o w in n i wchodzić razem  do  w ładzy  icykonawczej, 
bo p ra w d a  w yradza się tylko  z ró tności zdan i  z  dyskussji.

Po w zięciu W arszawy, Szaniecki mianowany był m ini
strem spraw iedliw ości; przyjął ten urząd, ale w krótce,



widząc że okoliczności nie pozwalały mu pełnić obowiąz
ków przywiązanych do ty tu łu , podał się do dym issji.

Czasy tułaczki przesiadywał najprzód w Niem czech.
W  r . 1835 przybył do Paryża. W ezwany na członka I 
kommissji funduszów em igracyjnych , późn iej, w r. 1838 
wybrany jej prezesem , pełnił swe urzędowanie gorliw ie. [ 
Troski przywiązane w ostatnich czasach do tej p o z y c ji , 
zaszłe sp oty  o których ktokolwiek mówi winien pam iętać. I 
że 'w nich Szaniecki nie gonił za osobistym  interessem , ale I 
że owszem one były  dla niego powodem do ciągłych  ofiar 
z' pieniędzy, czasu i zdrowia; wszystko to przyspieszyło  
pochód śmiertelnej choroby piersiow ej.

D nia 21 1. n i. P o lacy  obecni w P aryżu , odprowadzili 
zwłoki Szanieckiego na cm entarz de M ont-P arnasse. D e
putowany W ołow sk i, tow arzysz nieboszczyka w zawodzie 
pM iiłiyfn i sejniówYm, J . K r. Ostrowski od kommissji 
fundWsfców, pułkównik Chotomski i xiądz M iesiączek , 
m ieli przy grobie zm arłego wym owne g łosy .

K I L K A  S L O W

O W P Ł Y W IE  POW STANIA LISTO PAD OW EG O NA OD RO D ZEN IE SIĘ  

PIŚM IEN N ICTW A  W  SŁ O W 1A N ST W IE  A M IA N O W IC IE W  IL L IR Y I 

CZY LI SŁO W IA N PO Ł U D N IO W Y C H , P R Z E Z  H . N . BO NK OW SK IEG O 

DOKTORA P R A W A .

(  D okończenie.}

Pięknepodniebie (klimat),blizkość Włoch były główną przyczy
ną ułagodzenia tej tak .pięknej i muzykalnej mowy'. Jak w Polsce 
w ostatnich czasach, tak i w Illirji zajmują się przedrukowywa
niem dawnych dziel klassycznych jako to : GundulićaOsmanidę 
tudzież Adrianskoga Mora Syrena Graf Petar Zrinjski w tiskar- 
ni w Mietkach (Wenecji) 1660 poemat przeszło 6 ,0 0 0  wierszy,
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K
,

nadto zbieraniem we wszystkich krainach pieśni ludu, z których 
serbskie najpierwsze miejsce trzymają. Od niejakiego czasu zja
wiają się tealra narodowe słowiańskie a nawet i dzienniki nau
kowe; artykuły umieszczone w Danicy są różnych piór i rozmai
tej treści prozę i wierszem. Pomiędzy wielu pisarzami napotkali

śmy kilka artykułów bardzo dobrych Pana Hr. Janko Draszko- 
wića posła na sejm węgierski ze Slawonji, Dalmacji i Chorwat, 
który oprócz tego wydał osobną odezwę w języku niemieckim 
Etn W órt an Illiriens hochłierzige Toechteruber die aeltere Ge- 
schichte and neure Ulerurische Regeneration ihres Yaterlandes 
Agram 1838 (Zagreb), w której zachęca płeć piękną do porzuce
nia obcej a używania ojczystej mowy, tudzież parę artykułów 
Pani Anny J.Obrenowić Ilirkini zSerbji jak się sama podpisała, 
żony Xięcia MiłoszaObrenowića niedawno panującego w Serbji, 
który jak wiadomo sapi pisać nie umie. Dziennik pomieniony 

j używa abecadła łacińskiego jak my i inne krainy itirskie, wyją. 
wszy Serbją gdzie przed kilkunastu laty Wuk Stefanowie Kara- 
dzić autor grammatyki serbskiej, słownika i wydawca pieśni 
serbskich w 3 tomach, a dziś minister spraw zagr. zaprowadził 
abecadło podobne do moskiewskiego z małemi odmianami, czego 
mu iliryjczyltowie austryaccy przebaczyć nie mogą , a co zape
wne przez wpływ moskiewski po wyswobodzeniu Serbji nastą
piło. Dla oznajomienia naszych czytelników z imionami tamtej
szych pobratymców literatów kładziemy, tu ich kilka znakomit
szych : Mażuranić, Marić, Pravko, Vukolinović, Dositej, Popo- 
v ić , Topalović, Savo Radisłay Domoradczević, Czevapović, 
Radoliub, Zdenczanin, Dragutin (Karol) Rakovać, Zlataricey, 
Slavodrug, £ Miloglasović Ternski , Saro Radoslav, Stańko 
Vraz wydawca pieśni ludu Kraińskiego, Milutin, Kaznacić a na- 
dewszystko Viekoslav Babukić, autor Slornice (Gramatyki) 

i slovenske narjeczja ilirskoga u Zagrebu 1836 , która jest najlep- 
i szą ze wszystkich grammatyk słowiańskich podług zdania Sza- 

farzyka. Aby się nauczyć tego pięknego języka dosyć jest posia
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dać zbiór Danicy od 1835 do dziś pięć tomów i grammatykę 
Babukića; słowników dobrych niemasz dotąd , najlepszy Wuka 
Stefanówića po seibsku drukowany.

Po pięciu latach pełnych usiłowań tych naszych pobratymców 
w zawodzie literackim, cesarz Ferdynand ofiarował redaktorowi 
dwóch pomienionych dzienników pierścień z brylantami, warto
ści od 5 do 8 tysięcy franków; dar ten łaski cesarskiej można 
uważać jako cios wymierzony przeciw madziarszcyznie która 
mimo tylu przeszkód potrafiła jednak sobie wyrobić urzędowe 
używanie w aktach publicznych, w miejsce barbarzyńskiej łaciny 
lub niemczyzny, a więc ścieranie się różnorodnych żywiołów 
w tej mozajkowćj monarchji w tych chinach europejskich obu
dzą nowe życie i wywołuje z uśpienia namiętności których tam 
dotychczas ani śladu nie było ; okoliczność ta posłużyć może 
naszym braciom Haliczanom do upomnienia się o ich polską 
narodowość, która im nawet traktatami zaręczona była; bo Czesi 

acz nie używają żadnych swobód odpowiednich duchowi ich 
narodowości, tem są od innych austryackicb słowian szczęśliwsi 
iż najwyżsi dostojnicy zasiadający w radzie cesarskiej są sami pra
wie ich ziomkowie , którzy ile nam wiadomo tyle czynią dla 
swojćj Ojczyzny ile roztropność dozwala; wreście literatura i ję
zyk czeski dawniejsza najbogatsza ze wszystkich, a nowsza stoi 
na bardzo świetnym stopniu; wszelkie dzieła takich pisarzy jak 
Szafarzyk (starożitnosti Słowanske Praga 1837) tudzież prace 
Palackiego,] Hankij Czelakowskiego, Kopitara, Kollara oraz 
Jungmana autora ogromnego słownika czeskoniemieckiego, hi- 
storji literatury czeskiej i tylu innych, są rękojmią zachowania 
ich narodowości.

Aby dać poznać czytelnikom naszym z jakim zapałem powstają 
Słowianie przeciw rozpościerającej się coraz bardziej madziar- 
szczyznie, tudzież aby pokazać jak południowi Słowianie czyli 
Ilirczykowie do pisma swojego Danica przyjmują wszystko co 
tylko uczucia patryotyczne podnosić może, przytaczamy tu kilka
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naście wierszy po czesku i po ilirsku zachowując prawopis tych 

obudwóch narzeczy, o ile nasze abecadło tego dozwala. Zatnie* 
szczamytu text czeski i ilirski dla porównania tych dwóch narzeczy 
z noszeni, tem bardziej iż kilkanaście wierszy naśladowali z pol
skiego krakowiaka śpiewanego w czasie ostatniej wojny naszej; 
(czeskie g równe j polskiemu , ilirskic j jest zgłoską miękczącą ; 
zresztą wszystko czyta się jak w polszczyznie).

Po cześku.

S nowym kalendarzem i winsze hotowc 
Pro kazdeho mame nowucziczke nowe 
Naszj protiwnikum rzeczj s ochotnosti 
Tyto przinaszjme uprzjmne żadosti.

Zorze winszugeme czeska u grammatiku;
Slawskym slowum mjsta w madiarskem słowniku;

Hronce a Tatrance społeczne smjrzeni,
Ty trzi slawskedcery nech se rozplemenj.
Naszim kalendarzum też dłuheho wieku 
Od Turzowky pruchod aż do Beczkereku;
A od Niredhazu aż hen do Migawy 
A ku Krkonoszum z sausednj Morawy.

Po ilirsha.

S novim kalendarom i żelje gotove 
Za ST akoga imamo sa svim nove,
Naszeg protionikom jezika sa radoslju 
Te prinaszamo istinske żelje

Zori zelimo czesku gramatiku,
Slavskim rjeczjm miesta u magyarskom rjeczniku.

Hronki i Tatranki skupno pomirenje
Tim trim slavskim kderjam slożno razszirenje,
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Nasim kalendarom takodjer dugi żivot 
Od Turzovke proloz sve do Beczkeręku;
1 od Niregyhaza sve do Migave 
I ka Kerkonoszem iz susiedne Morav«.

Toż popolsku : Z nowym kalendarzem i życzenia nowe, dla 
każdego mamy nowiny świeże. Przeciwnikom naszego języka 
z ochotę i uprzejmością przynosim je : Zorzy (Noworocznikowi 
słowackiemu) życzymy czeskiej gramatyki (albowiem uczeni sło-' 
waccy chcieli oddzielić się od czeskich, wprowadzając odmiany 
różne od prawideł gramatycznych języka czeskiego)asłowiańskim 
słowom życzym miejsca w węgierskim słowniku. (Podług słow
nika Dankowskiego język węgierski ma pierwotnych słów 4668 
z których madziarskich tylko 962, greckich 886, łacińskich 334, 
niemieckich 288, włoskich 268 , francuskich 2 5 , hebrajskich 4 
a słowiańskich t. j. polskich, czeskich, ruskich i ilirskich 1898; 
to mi to język ? ! ) Hronce i Tatrance (nazwiska dwóch dzienni
ków) spólnego przymierza: te trzy słowiańskie córy niech się roz- 
plemienią; naszym kalendarzom też długiego wieku, przejścia 
wolnego od Turzowki aż do Beczkereku i od Niredhausu aż tam 
do Migawy i do Kerkonoszow (Riesengebirge : góry olbrzymie) 
z sąsiedniemi Morawami.

Krakowiak słowienski naśladowany t  polskiego.

Po Czeska.

•i Hei Slowaci ! gesztie nasze słoweńska rzecz zige,
Pokud nasze wierne srdce za nasz naród bigę,
Zige żige duch słoweński, bude żit na wieky.
Hrom a peklo! marne wasze proti nam gsau wzlekyl 
Gazyka dar swierzil nam Buh,Buh nasz hromowladny; 
Neszrnj nam ho tedy wyrwat na tom swietie żądny.
I nechat’ge kolik lid j, tolik czertuw w swietie,
Buh ge s nam i: kdo proti nam, loho Parom zmetie
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NechalUake se nad nami hrozna baurze wznese,
Skala puka, (lub Se lame , zemie afse  Irese :
My stogjme stale, pewnie gnko murzi hradne;
Czerna zem pochlelj toho, kdoż odstaupj zradnie.

Toż samo po ihrsJta.

Hej SloTaci ! joszter jezik nasz slovenski żive 
Dokgod nasze vierno serdce za nasz naród bije;
Zive duch slovenski, zivętće naveke.
Grom i pakav ! prazne vasze proti nam su zteke!
Jezika dar dade nam Bog, Bog nasz gromovladni,
Neszmie nam ga dakle otet na tom syietu nitko I r .
I neka je kolik Ijudih, tolik vragah u svietu,
Bog je s nami : ko proti nam toba Perun (Jowisz) sme te. 
Neka taki se nad nami groźna bura uznese 
Stiena puca, dub se lama, zemlja da se Irese;
Mi stnjimo stalno czverslo kano zidi (mury).grada 
Czerna zemlja da pogutne, koj odstupi z ad a .,,

; Zdaje nam się iż tłumaczenie polskie byłoby zbyteczne , albo
wiem jedno narzecze ułatwia zrozumienie drugiego.

•: ( Passy le* P aris , d .  a lu te g o  i8 4 o .

T YG O DNIK  POZNANSK1 I TRZECI MAJ.

—  Na artykuł Tygodnika. Literadkiego o Skarbca wydawa
nym przez karula Sien-kiewicża , pisrhó Trzeci Maj zawiera 
w swym ostatnim numerze ( l ity m ) odpowiedź. Artykuł Tygo
dnika nie jest roztrząsaniem , wyświecaniem zalet i przywar, 
ale bardziej s^dem bez wywodów, wybrykiem zniecierpliwie
nia i złego hu m o ru ; również i odpowiedź Trzeciego Maja 
nienacechowana tem  umiarkowaniem t  jakiem zwykle rozum 
przemawia. W ogóle, gdyby nas la polemika w czymkolwiek ob
chodziła, żałowalibyśmy, że w cłrwili porodzenia i artykułu i od-
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powiedzi, a obu pisarzy, z całej ich organizacji, jeden system żół
ciowy był w ruchu, ale to nic do nas nie należy.

Mamy swój powód przemówienia z okoliczności tego sporu, 
powod boleśny, nadspodziewany. Pisarz Trz. Maja osądził za rzecz 
stosowną donieść czytającemuświatu a zatem i policji pruskiej, że 
Tyg. Poznański jest pismem politycznem i niebespiecznem. Gdy
by nawet tak było, to jeśzcze w sumieniu naszem postępek f r z .  
Maja byłby nie do usprawiedliwienia. Jest tam w Polsce z ra
mienia trzech dworów, dośyć donosicieli z urzędu, i niepotrzeba 
aby im pomagać mieli tu w Emigracji, donosiciele z systemu i 
z przekonania. Gdyby nawet.Tygodnik był tak złem politycznem 
pismem, to dla nas używających zupełnej wolności druku, jedy
nym środkiem honorowym zbijania Tygodnika, byłoby stawiać 
prawdę naprzeciwko jego fałszom, niedając ani pozoru że się 
wprost jemu odpowiada. Cóż dopiero kiedy tak nie jest! boć 
Tygodnik nigdy nie mówił o polityce bieźącćj, traktował zada
nia historyczne; a nawet w rządzie Pruskim, despotycznym lecz 
rozumnym , zakaz myślenia nierozciąga się na przeszłość, i zna
ją tam granice pomiędzy polityką a bistorją. Rząd więc Trzecie
go Maja widzi polityczne przestępstwo, gdzie go rząd Pruski 
dojrzeć niemoże! Cenzura Trzeciego Maja surowsza od Pruskiej 
cenzury!

Już tu widać, że w wyskoku Trzeciego Maja nic nie składamy 
na karb złćj w o li: pewni jesteśmy, że on pochodzi z młodości 
w pisaniu, zpłochości pierwszego jej następstwa, a która znów 
z swojej strony jest matką coraz grubszych i opłakańszych na
stępstw; ale czyż to fakt zmienia? pięknaż nam pociecha że wie
my do czego odnieść niedorzeczność !

Mówiąc to, nierościmy bynajmniej prawa do nauczania Trze
ciego Maja. Mieliśmy tylko sobie za powinność, oświadczyć się 
silnie przeciw jego postąpieniu, z bojaźni aby w tym razie nie 
wziął ktoś milczenia za spólnictwo. Wreście nic pierwszy Trzeci 
Maj wystąpił z aktem tego rodzaju. Przed parą łaty jakiś świstek
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emigracyjny ogłaszał nazwiska osób które posądzał o związki 
z Ml'odą Polsk'Ą: Jego redaktorw swej wierze demofcratyczno- 

' religijnej, miał za rzecz świętą wydać na Sybir, na Spilberg, 
albo do fortec pruskich, ltjdzi których uważał za nieprzyjaciół 
ludzkości i Polski. Dowód, że pewne ziarno jednako na wszel
kim gruncie wschodzi.

Te nasze słowa tem mniej mogą być posądzane o  stronność, 
ża sami ogłoszeni jesteśmy w Tygodniku za źle myślących.

W ia d o m o ś c i  L i t e r a c k i e .

—  W czeskiem piśmie zabawkowym i nauczającym Dennice 
(gwiazda poranna) spis zabawny a ponauczny, wydawanem 
przez J. B. M ulego, w pierwszym poszycie tomu t z roku 1840 
czytamy dwa artykuły przełożone z polskiego: Pojedynek Ada
ma Tarły z Kazimierzem Poniatowskim r. 1744 (z Pam.: Kito- 
wicza) i Powieść o dwunastu rozbójnikach.

—  Pod napisem : (ialerja znakomitych mężów umieszczono 
tamże życiopis Karola Lipińskiego.

— Numer 1 b. r. pisma czeskiego Kwety, donosi iż w Ko
szycach niejaki pan W. gorliwy i uczony Sławianin , posiada 
sławiańską numizmatykę, godną szczególniejszej uwagi, i zawie
rającą w sobie wiele ważnych monet, jako to : Tngćwona kniazia, 
7. napisem głagolickim, zbliżającym się do hieroglifów; Swata  
Samomira złotą monetę z napisem Blahorodu i kniaziów Seli- 
mira i Dobrastawa z napisem Princeps Dalmalioe i t. d. (~R. L.)

— Towarzystwo do podniesienia języka i literatury stawiań- 
t skiej w Budzie, wydało noworocznik Zora na rok 1840; i zaj

muje się ogłoszeniem Ojczystego słowiańskiego Pielgrzyma.
- r -  A n to n i  Ed. Odyniec zajął się wydawaniem Kurjera Li

tewskiego dotychczas będącego pod redakcją A. Marcinowskiego.
. — Stanisław Przyłęcki b. Kustosz biblioteki Ossolińskich 
przygotował do druku : Ukrainne sprawy (1627— 29) i Pamię
tniki o Koniecpolskich.
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— Dzieło Szerleckiego Dictionnaire abrdgć de la Teranpe- 
tirjue przetłumaczono na język niemiecki w Berlinie, z dodaniem 
przemowy do niego profesora liarez.

N o w e  D z ie l ą  : —  Białoruś (o poezji , muzyce, śpiewie ,  
tańcach etc. ludu lej prowincji) Al. Rypińskiego, in-32, sir. 
230. — Cena fr. 4 ,  dla emigracji 3.

— Cours de legislation industrielle (in troci uctiori) discours 
prononce a i’ouverlure du cours, le 9 Janvier 1840 par M. L 
W ołowski. — Paris, in-8, pages 26.
/ — Memoire sur 1’emplai du sarrazin, par FelixDidier Sanie 
wski. “  Paris et Blois 1 8 4 0 , in -8 , pages 8 2 ,  plus une plan 
che. — Prii 2 fr.

O narodowości polskiej z punktu widzenia katolicyzmu i poślę 
pu, przez Józefa Ordęgę. Paryż in 8. 1840. fr. 2  50 c. dia emi 
gracji fr. 1 o. 50.

W ia d o m o ś c i  R o z m a i t e .

- — Nancy, 20 lutego. « Pierwszych dni bieżącego m. opuścił za
kład nasz, szanowny spółzioinekZ a ch aT jasz  Dziewoński udając 
się jako lekarz przy batalionie zagranicznym do Pau a ztamtąd do 
Algieru. Podczas pięcioletniego tu pobytu, będąc nauczycielem 
matematyki i korrepetytorem ję z y k ó w  greckiego i-łacińsltiego 
przy szkole tutejszej, oddał niemałe posługi młodzi polskiej, a 
wszystkim niósł pomoc lekarską, z tą bezinteressownością jaka 
tylko wielkie dusze znamionuje. Chwila przeto odjazdu jego 
«, Nancy 'była dla nas nader zasmucającą : na pamiątkę jego 
zasług a naszej wdzięczności złożyliśmy mu pismo pożegnalne 
jako zakład uczuć naszych. w imieniu za k ła d u :

W łodzimierz Gadon.
— Podług ukazu imiennego do rządzącego Senatu 21 Gru

dnia r. z. Gubernia Wileńska ma odląd składać się z 10 tylko 
powiatów, i polecono ziemie dotychczasowego powiatu Troc
kiego do innych pogranicznych powiatów wcielić.

(Gazeta Poranna)


